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Rekiamacye orwarte są wolne od 

opłaty pocztowej. — Redakcya 

rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie awzgłędnia. 
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Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 
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Atak endecyi na Naczelnika państwa 
Wniosek endecki nie ma wiekszości 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”). 
Warszawa, 25 lipca. 
Atak endecyi na Naczełnika państwa spełzł 
na niczem. Razem z tą przegraną endeków u- 
padł też projekt gabinetu Korfantego. Narodo- 
wa demokracya znalazła się w Sejmie w mniej- 
SZOŚCI. 

Przebieg zdarzeń dzisiejszych był następu'ący: 

Dziś odbyła się konterencya stronnictw cen- 
trowo-prawicowych. W związku ze sprawą no- 
minacyi Korfantego Związek narodowo-ludowy 
(endecya) zgłosił wniosek, by Sejm wezwał Kor- 
fantego, ażeby ponownie zwrócił się do Naczel- 
nika państwa o podpisanie dekretu nominacyj- 
nego. Jednakowoż klub pracy konstytucyjnej 
(KPK) uznał ten wniosek za niemożliwy i o- 
świadczył przywódcom endeckim, że głosować 
za nim na plenum Sejmu nie będzie. Wobec 
tego narodowa demokracya oznajmiła, że po- 
wiawi w Sejmie bezpośredni wniosek o wotum 
nieufności dla Naczelnika państwa. 

I w rzeczywistości, popoiudniu na plenarnem 
posiedzeniu Sejmu narodowa demokracya wnio- 
sek ten postawiła. Głosowanie nad tym sa:oskiem 
odbędzie się jutro (w środę). Z ogólnej syluacyi 

widać, że wniosek ten nie uzyska większości w 
Sejmie. 
Ordynacya wyborcza 

Na dzisiejszem płenarnem posiedzeniu Sejmu 
zakończono dyskusyę nad ordynacyą wyborczą. 


KPK przeciw koniecznościom pań- 

stwowym! 

Następnie głosowano nad nagłością wniosku 
rządowego o nowej emisyi banknotów do wysoko- 
ści 240 miliardów marek polskich. Wniosek ten 
uchwalono 207 głosami przeciw 168 głosom. 
Cała lewica głosowała za tym wnioskiem, jako 
za wnioskiem o koniecznościach państwowych ; 
z lewicą głosował także klub Skulskiego. Nato- 
miast przeciw koniecznościem państwowym o- 
prócz stronnictw endeckich głosowali posłowie 
Federowicz i Stasłowicz, reszta zaś klubu pracy 
konstytucyjnej wstrzymała się od głosowania! 

— 0 00 — 
Kon:eczności państwowe 
I Nowa emisya marek polskich 

(PAT) Warszawa, 25 lipca. 

Na ręce marszałka Semu nadszedł list pre- 
zydenta ministrów Sliwińskiego, datowany z d. 
22 lipca b. r.: PO 

Zgodnie z uchwałą Rady ministrów z dnia 

1 b. m. mam zaszczyt prosić Pana Marszałka 
© wniesienie na plenum Semu ustawodawczego 
wniosku w sprawie upoważniśnia ministra, skarbu 
do zaciągnięcia dalszej pożyczki w Polskiej Krajo- 
Waj Kasie Pożyczkowej do wysokości 270 milar- 
dów marek polskich, do dalszej emisyi biletów 
Kasy ao wysokości 240 miliartów marek polskich, 
Oprócz biletów emitowanych na zasadzie arty- 
kuu 2 ustawy z 26 marca 1920 r. Wniosek ten 
uchwaiony został przez rząd poprzedni 24 czer- 
wea 1922 r. i przesłany. do Sejmu, lecz dotych- 
Czas uje żo.l i rozpatrzony. Wobec przedłuża- 
lącego sie przesilenia rządu zniewolcny jestem 
Prose u jak najszybsze gzowodówanie uchwały 
*:jmu w tej sprawie, gdyż inaczej będę zmu- 


szony bądź do dalszego zadłużenia w Polskiej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej i powiększenia e- 
misyi biletów bez sankcyi ustawodawczej. bądź 
też nie załatwiać najnaglejszych konieczności pań- 
stwowych. 

Jednocześnie upraszam Pana Marszałka o wnie- 
sienie również na plenum Sejmu ustawodawczego 
do najrychlejszego zatwierdzenia umów międzyna- 
rodowych. ' r 

Powyżej przytoczone konkreine niezałatwione 
sprawy mogą służyć za dowód, jakie trudności rząd 
ma do pokonania, aby nie dopuścić do zupełnego 
zatamowania biegu spraw państwowych. W poczu- 
ciu wielkiej odpowiedzialności wobec państwa, za- 
łatwiając codziennie powstające i niedające się od- 
sunąć sprawy państwa, rząd musi apelować do 
Pana Marszałka, aby wpłynął na Sejm, aby przy- 
najmniej najkonieczniejsze sprawy zechciał rozpa- 
trzeć i zadecydować. 

Prezydent ministrów: Artur Śliwiński. 


Termin wyborów: 29 października 


5 (PAT) Warszawa, 25 lipca. 

Na dzistejszem posiedzenu komisyi konstylu- 
cyjnej pos. ks. Lutosławski zdawał sprawozdanie 
z prac podkomisyi. W myśl wniosku powziętego 
na podkemisyi komisya uchwaliła podwyższyć ilość 
mandatów .dla Warszawskiego z 13 na 14, dla 
Łódzkiego z 6 na 7, dla Kowelskiego z 4 na 5, 
dla Swięciańskiego z 5 na 6; oraz po jednym dla 
okięgów stryjskiego, złoczowskiego, przemyskiego 
i nowosąderkiego. Podwyższono o jeden mandat 
senatorski wojewódziwu wołyńskiemu i miastu 
Warszawie. 

Komisya powzięła uchwa:ę, w myśl której wy- 
bory do sejmu oznaczono na 28 naździernika, a wy- 
bory go senatu na 5 iistopada. 

Wstępne pusiedz:n e komisyj jutro o godz. 11. 


Posiedzenie Sejmu 


(PAT) Warszawa, 25 lipe. 

Dzisiejsze plenarne posiedzenie Sejmu wywołało 
w mieścię zrozumiałe zaciekawienie. Od rana Sejm 
był oblegany przez publiczność, która starała się 
o uzyskanie biletów wejścia do sali na plenarne 
posiedzenie. + 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
marszałek odczytat orzeczenie sądu honorowego 
w sprawie zarzutów, poczynionych posłowi Wożź- 
nickiema przez prokuratora Rettingera. Sąd orzekł, 
że zeznania posła Wożnickiego w procesie Dąbała 
były zgodne z prawdą, a przemówienie prokura 
tora w sposób niepraktykowany naruszało cześć 
posła Wużnickiego. 

Przystąpiono do dalszego ciągu trzeciego czytania 

ordynacyi wyborczej. 

Sprawozdawca posei frządziełskł zaznacza, że 
komisya przyjęła z nieznacznemi zmianami ordy- 
nacyę wyborczą w drugiem czytaniu. Zasadniczą 
jest zmiana artykułu 9 mianowicie, że liczbę 432 
podzielono na dwie grupy, tak, że 360 mandatów 
przypada na listy okręgowe, a resztę na listy pań- 
stwowe. Komisya uchwaliła dodać 8 mandatów, 
tak, że na listy olitęgowe przypada 368, a na li- 
sty państwowe 62, to jest razem 430. Dalej wpro- 
wadzono zmianę co do list wyborczych. Do art. 
44 wprowadzono zmianę, że kandydat na posła 
musi się uznać za obywatela polskiego. Nowa pro- 
pozycya według systemu de Honta bierze za pou 
stawę obliczenia list państwowych n.e ilość głosów, 
które padły, lecz ilość mandatów uzyskanych przez 
poszczególne ugrupowania. Łącznie Z tem zme- 
niono listę senatorów. "up ma się składać ze 110 
członków, to jest 92 na listy okręgowe, a 18 na 
listy państwowe. Dwa nowe mandaty senatorskie 
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otrzymuje województwo wołyńskie i miasto War- 
szawa. Pozatem komisya konstytucyjna powzięła 
uchwałę w sprawie terminu wyborów, wyznacza- 
jąe wybory do Sejmu na 29 pażdziernika, a wy- 
bory do Senatu na 5 listopada. Uchwalono polecić 
zarządzenie pierwszych wyborów do Sejmu i do 
senatu Panu Naczelnikowi państwa. 

Poseł Niedziałkowski występuje przeciw wywo- 
dom posła Opali, proponuje aby cgółna ilość man- 
datów była 480, z czego 408 na listy okręgowe, 
a 72 na listy państwowe, aby ewentualnie dodać 
po jednym mandacie czterem najbardziej pokrzy- 
wdzonym gkręgom, a pozatem dla Lwowa dodać 
jeden mandat senatorski. Jest przeciwny postano- 
wieniu komisy: konstytucyjnej, aby każdy członek 
komisyi wyborczej musiał umieć czytać po polsku, 
gdyż na kresach ludność nie zna jeszcze na tyle 
języka polskiego. Uważa za zbyteczną poprawkę 
ks. Lutosiawskiego, który chce, aby kandydat na 
posła oświadczył, że uważa się za obywatela pol- . 
skiego. Poprawki klubu mowcy idą w tym kierun- 
ku, aby okręgi przemysłowe miały reprezentacye 
i aby ustawy wyjątkowe przeciw mniejszościom 
narodowościowym były wykreślone. Mowca kończy 
wezwaniem do prawdziwej demokracyi o ratowa- 
nie zasad demokratycznych. - 

Poseł Waszkiawicz w imieniu klubu NPR, ZŁN, 
PPS,.N-CH K, narodowego chrześciańskiego stron- 
nictwa ludowego i klubu mieszczańskiego wniósł 
wspólną. poprawkę do art. 10 go, aby zamiast czte- 
rech uchwalonych przez komisyę konstytucyjną 
mandatów do Sejmu (Złoczów, Przęmyśl, Stryj 
i Nowy Sącz dodać po jednym do następują» 
cych ośmiu okręgów a mianowicie Wilno, Będzin, 
Tezew, Nowy Sącz, Lwów miasto, Kraków miasto, 
Poznań miasto i Kraków powiat, zgodnie z tą 
zmianą dodać jeden mandat dia senatu i przydzie- 
lié go Wilnu. 

Przyjęto kompromisową poprawkę posła Niedział- 
kowskiego, w której na-wniosek P. S. L. Kraków 
powiat zamieniono na Tarnów. 

Następnie uchwałono art 9 w następującym 
brzmieniu: „Wyborcy całego „obszaru Rzeczypos- 
politej wybierają 444 posłów, z czego 372 przy- 
pada z łist wystawionych w okręgach a 72 z list 
państwowyca". 

Na wniosek posła Niedziałkowskiego dalszy ciąg 
głosówania odroczono do jutra. 

Nowa emisya 

Przystąpiono do pierwszego czytania ustawy o 
kredycie skarbu państwa w Polskiej Krajowej Ka- 
sie Pożyczkowej i dalszej emisyi biletów. 

Poseł Diamand dowodzi, że w obecnem poło- 
żeniu państwo nie może odrzucić wniosku rzą- 
doweg. bez rozpatrzenia. Mowca wnosi, aby 
bez względu na stanowisko w stosunku do rzą- 
du Sejm załatwił sprawę, zwłaszcza wobec zbli- 
żającego się 1 sierpnia, a z nim nowych wy- 
datków. 

W głosowaniu przez drzwi wniosek posła Mie- 
dzińskiego o srzejóte do porządku dziennego 
nad przedłożeniami rządu odrzucono 207 głosa- 
mi przeciw 168, poczem oba projekty automa- 
tycznie przesłane zostały do komisyi skarbowo.- 
budżetowej. 

Marszałek odczytał wnioski nagłe, zaznacza- 
jąc, że jest jeszcze wniosek nagły, który jutro 
będzie na porządzu dziennym co do nagłości 
i meritum: wniosek Związku ludowo: narodowe- 
go, narodowo chrześcijańskiego klubu robotni- 
czego i narodowo-chrześcijańskiego stronnictwa- 
ludowego w sprawie 

wułum nieufności dla Naczelnik? państwa. 

Wielka wrzawa na lewicy. 

Poseł Reger: Pan Marszałek usprawiedliwi to, 
że nie cuciał z poczatku oticzytać tego wniosku. 

Marszałek: Wymietnum to przy ustanawianiu 
porządku dzienuego, nie chcialem 2 razy czytać. 

Poseł Diamand: Wstydził się. ye 

Następne posiedzeuie jutro o godz. 4 popołu- 
dniu. Na porządku dziennym dalsze giosowanie 
nad ordynacyą i wniosek o wotum nieufności 
dla Naczelnika państwa. 
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„NAPRZÓD 


Z pow 


odzi endeckich 


oszczerstw 


Co wypisują c Lwowie czciciele grafa Bobrinskiego 


Endeoka „Gazeta Warszawska“ pisze pod ty- 
tułem: „Lwów oddać miano Ukraińcom“: 

„Lwowskie „Słowo Polskie“ drukuje w 
Ninze 161 ciekawy dokument z niedawnej 
pnzeszłości. bo z r. 1920, a mianowicie roz- 
kaz gen. Pawłenki, głównodowodzącego pe- 
tlurowską anmią ukraińską (sprzymierzo1ą 
wówozas z Polską) wydany był ten rozkaz 
w sierpniu w krytycznej chwili, gdy bolsze- 
wicy zagrażali bezpośrednio Lwowowi, a 
oddziały ich 8 dywizyj jazdy przerwały łącz- 
ność między armią polską a armią Petlury, 
wdzierając się do Stryja, 

Rozkaz tea nakazujo Ukraińcom przejęcie 
całego państwowego cywilnego į wojskowe- 

, 80 mienia państwowego od władz cywitnych 

i wojskowych polskich. 

„Powyższy rozkaz — podaje „Słowo Pol- 
skie" — wydany został w porozumieniu z 
pułk. Osmołowskim. Jest on dokumentem 
gtwierdzającym, że osobista polityka Piłsud- 
skiego w r. 1920 wiodła do oddania Wschod- 
niej Małopolski Ukraińcom w ten sam spo- 
sób jak Litwinom oddano na łup Wilno.“ 

Na tę nikozemną insynuacyę „Słowa Polskie- 
go", skwapliwie powtówzoną przez warsziwski 
orean endecyi odpowiada „Kur. Lwowski“ arty- 
kulem, nadesłanym mu przez jednego z obnsń- 
ców Galicyi Wschodniej, a zatytułowanym: „Jak 
endecy robili rewolty w czasie najazdu bolsze- 
wików?“ ` 

Wikazawszy” na perfidną metodę endecką, 
wyrywającą z całokształtu zdarzeń jeden` doku- 
ment, aby go jak najfałszywiej oświetlić į snuć 
stąd potworna oskarżenia — ów uoczestnik walk 
pisze: 

„Ażeby zrozumieć pismo komendanta grupy 
ukraińskiej, trzeba pokrótce pnzypomnieć sobie 
zdarzenie z sierpnia 1920. 

Armia sowiecka zalawszy Wschodnią. Małopol- 
ske, odcięła prawe skrzydło armii naszej od 
związku wojsk, 

Prawe to skrzydło stanowiła właśnie grupa 
gen. Pawieniki, Bolszewicy przez lukę między 
Ukraińcami. a wojskiem polskiem wdarli się po 
Stryj. Wojsko ukraińskie, jako podporządkowa- 
ne pod rozkazy naszego Nacz. Dow. i stanowiące 
składową VI. armii, miało nakaz trzymać linię 
Dniestru, ' 

W ręku Pawlenki leżał Halicz, Stanisławów. 
Kołomyja, Oprócz Pawienki było w tym obsza- 
rze kilka baonów piechoty WP, Ukraińcy linię 
Dniestru utrzymali a nawet gen. Pawlenko u. 
nieszkodliwił bunt około 1000 Galicyan Ze swej 
aTmii (tzw. Krausowcy). Powtarzamy, że wszelki 
kontakt z Nacz. Dow. WP. i wogóle z Polską 
był przerwany, nawet lotnicy dla przyczyn at- 
mosferycznych nie mogli przewozić rozkazów 
Gen. Pawlenko trzymał się ostatniego rozkazu, 
„bronić lmii Dniestru". 

I w tym czasie, gdy już popłoch zaczął szerzyć 
się wśród ludności cywilnej, rzucono pogłoskę, 
— nie będziamy dziś dochodzili, kto taj pogłoski 


MARIO MARIANI 


Zazdrość 


(Dokończenie). 5 

Anita: Nie mogę, nie mogę. 

"Nara: Tak się zawsze mówi, spróbuj go za- 
stąpić, 

Anita: Kiedy mam wstręt do innych, kie- 
dy czuję rodzaj dreszczu skoro mężczyzna mi 
dłoń uściśnie. Dotknięcie skóry innej jak jego 
wywołuje u mnie odrazę i wstręt... jestem pe- 
wna, że gdyby mnie jaki mężczyzna pocałował, 
zrobiłoby mnie się mdło. 

„Nara: Znam to, znam, to przypadłość która 
nie przemija prędko, pomału się uspokaja. — 
Rekonwalescencya długa, pełna wspomnień i no- 
stalgii, pełna żalu — i ten wstręt d męż- 
czyzn, do wszystkich mężczyzn trzeba pokonać. 
Pomagaj sobie trochę eterem, kokainą ale za 
trzy albo cztery miesiące. Teraz na nicby ci 
się nie zdało. Teraz pozwól twej duszy wypła- 
kać się — potem się uśpi... potem, potem wróci 
wiosna jeszcze dla ciebie. Tak, tak, głuptasku, 
wie placz więcej, zobaczysz, źe ci przejdzie. 
Czemuż biedactwo nie słuchałaś mnie? 

Anita: Aeż nie mogłam, nie mogłam wy- 
trzymać dłużej. Jakże mogłam wytrzymac? 
A z drugiej strony nie chciałam być kochaną 
w len sposób, nie chciałam, aby ta wstrętna hi- 


autorem, — że Warszawa i Lwów zostały zajęte 
przez bolszewików, ba, że Naczelnik Wódz nie 
przeżył klęski, Wiadomość ta, szerzona lotem 
błyskawicy przez strachajłów, warchołów i spe- 
kulantów poczęła budzić ferment — u endeków. 

Kołomyjska endecya zrobiła wprost Tewoltę, 
wykrzykując, że Piłsudski nie żyje, a Pokucie 
dostaje Się w ręce Ukraińców. Pierwszy ucieki- 
nier, Endek p. Trembałowicz, starosta stanista 
wowski, który wyewakuował $tamisławów, ra- 
czył zbielłz do Czerniowiec i tam łaskawie za- 
wari... tnaktat z Rumunią o przekazanie ewakuo- 
wanego dobra państwowego Rzpltej — Rumu. 
nom. Wnet zjawił się wyższy oficer rumuński, 
ażeby przejąć własność naszego kraju, 

Wówozas gen. Pawlenko, powiado'niwszy o 
tem przedstawicieli władz Rzpltej, tak wojsko- 
wych jak i cywilnych. którzy byli przydzielemi 
do jego sztabu, wydał rozkaz, że armia ukraiń 
ska przejmuje dobro państwowe polskie. Moty- 
wował to ten. że jako sojusznik į spółkomba- 
tant Polski, spełniajacy dotąd rozkazy Nacz. 
Dow. WP., przejmuje wedle porządku to, co 
chcą uzurpatorowie wydać — neutralnej Rumu- 
nit, 

Nazajutrz po tym rozkazie przybył z Buka- 
resziu kuryer WP.. który przywiózł do sztabu 
Pawlenki i do dowódców oddziałów WP. iskro- 
wą depeszę od szefa sztabu generalnego gen. 
Rozwadowskiego. 

Depesza ta — b o zupeinym pogwomie þol- 
szewików na północhem skrzydle, a mającej 
rozwinąć się akcyi na Kowel, która oskrzydli 
armie sowieckie we Wschodniej Małopolsce oraz 
wiadomości o stanie  niepomyślnym „morale" 
wojsk bolszewickich na froncie naddniestnzań- 
skim. Depesza kończyła się ponowieniem rozka- 
zu dla gen. Pawlenki, aby trzymał linię Dnie- 
stru. 

Rzecz oczywista, że na skutek tej depeszy 
stan nonmalmy przywrócono, endecy powłazili z 
powrotem do mysich 'dziur, po 12-godzinnem 
zdetronizowaniu Piłsudskiego. Nikt żadnego do- 
bra nie przekazywał Ukraińcom, 

W 8 dni potem Józef Piłsudski bawił w Stani- 
sławowie, by rozpatrzyć bliżej warunki ataku, 
mającego rzucić 8. dyw, piech, na flank i tyły 
sowieckie. (Może to nazywa się „oddanie 
Wschodniej Małopolski ?). 

W 3 dni po Nacz. Wiodzu był w Stanisłuwo- 
wie ówczesny gen. del. Gałocki, który zasuspan” 
dował p. Trembołowicza, za którym, jak i za m- 
nymi autorami emdeskiej republiki wołano: „od 
daj mamałygę", 

Wkońcu „Kuryer Lwowski“ pisze o „Słowie 
Polskiem*: 

„Emdeckie pismo nadało temu marnemu pasz- 
kwilowi tytuł „Oddanie Lwowa". Wiadomo, że 
wówczas Lwowa broniłą VI. armia, że nikt Lwo- 
wa nie oddawał, ani w całym rozkazie Pawlen- 
ki słowa niema o Lwowie, 

Wiadomo tylko, że Naczelne Dowództwo W. 
P. mie zgodziło się na projekt sojuszniczych 


storya była między nami. Miłość zdrauzonych, 
widzisz, czułam to wyraźnie, jest tylko obrażo- 
ną miłością wlasną, zwierzęcością, tyie tam po- 
gardy w tej miłości. A ja Bogu dzięki, nie je- 
stem kobietą dobrego tonu bym się kontento- 
wała taką miłością, nie jestem damą „z towa- 
rzystwa i nie chcę chwytać się środków miło- 
ści, które dopuszczają trywialność cudzołostwa, 
zdradę i drobne oszukiwania dobre dla służą- 
cych i każą ponosić ich skutki smutne. — Ja 
chciałam aby mnie kochał jak dawniej... ` 
Nara: Doskonale! jak pierwiej ? Ale skoro 
już cię nie kochał, kiedy przyszłaś do mnie 
przed dwoma miesiącami, prosząc mego doświad- 
czenia o receptę, o środek przeciw zapomnieniu, 
czułaś, że już się skończyła... t ja ci podałam 
jedyny środek, który mógł galwanizować miłość, 
Tym jest zazdrość, to ją: wskrzesza, ale ją 
przekształca zarazem. Miłość s ę zmienia i um e- 
ra moja droga, to jest jedyna goszka prawda, 
której cię życie uczy. trzebaby aby umierala 
dla obo,ga w jedoyu dniu, tymczasem rzadko 
tak się zdarza... diatego się cierpi. Miłość wi- 
dzisz jest jak grono w nne: zjada je się po 
ziarnku, po ziarnku — potem zostaje tylko ło- 
dyga i wtedy trzeba z niej zrobić ocet. Są tacy 
co lubią pić ocet. Ty ue chciaiaś, a je mak 
czasem ten Ocet smauuje. Jest nowoscią. M isé 
nie może być jednaka, gdyż znuizedie zgsę- 
biłoby ją a dzisiejsi mężczyźui wracają gdy o- 
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sztabowców aby cofnąć się na linię Sanu i Lwo- 
wa nie bronić. i 

Kio inny więc wydayał wtedy Lwów, a nie 
Piisudski. nie nasze dowództwo. Erak pamuęci 
c tem jest ordynarną demagogią, albo podłą 
kalumnią.* 

Na jaką deprawacyę lub umysłową nicość swo 
ich czytelników, czy adherentów liczy takie 
„Słowo Polskie“, gdy w tym właśnie Lwowie, 
który nie przebył inwazył bolszewickiej tylko 
dzięki temu, że Fiłsudskj nic noszedł za planem 
gen. Wcyganda iza co emdecya — poki nie na- 
stąpiło i bez tej ofiary zwycięstwo — szarpała 
Nacz Dowództwo) już w niespełna dwa lata po 
fakcie, tak dla tego miasta doniostym, ośmiela 
się znów to Nacz. Dowództwo oczerniać, 


UWAGI 


Jakby to barwnie wyglądało! 

Pięćdziesiąt kilka cechów, iak 4 dumą pod- 
noszą endecy, uczestniczyło w ich pochodzie 
antyvelweuerskim w Warszawie. Szkoda tylko, 
że w. Warszawie mistrze cechowi nie posiadają 
tego daru urządzaaia parad czy maskarad, |ak 
rzeźnicy pomorscy np., którzy niedawno — 11 
czeiwca — zgotowali byl: Toruniowi osobliwy . 
spektakl. 

Prosimy sobie wyobrazić taki pochód „mi- 
strzów rzeźnickich* z caiego Pomorza — z No- 
wego Rynku toruńskiego na Stary: 

Na“ czele orszaku na komu rycerz, cały w 
zbro,ę z łuski iśniącej przybrany — z olbrzy- 
mim mieczem w dłoni, obok dwaj konni Kra- 
kusi. Za nimi szeregi „m suwzów*, przybranych ` 
w czarne surduty i czarne czapki rogate na 

| 
| 


dobranych siwycn koniach. Potem zastępy pie- 
sze w białych iartuchach i białej odzieży z a- 
marantowemi beretami na głowach. Wkońcu 
chorążowie ze wszysikich miast pomorskich du 
muie kroczący w cylindrach i uroczyście dźwi-* 
gający swoje chorągwie z drzewcami, zakończo- 
nemi — jak nałeży — rogato, lub nierogato. 

Czyżby endecy nie mogli takiego pięknego 
obyczaju pizeszczepić nu grunt warszawski ? 

O ile groźhiej wyglądałby ich pochód, gdyby 
te pięćdziesiąt kilka cechów tak wyekwipowano. 
Ileżby więcej ciekawych ściągnęło takie wido- 
wisko ? 

Eudecy umieją reżyserować swoje przedsta- 
wienie. Nie trzeba jednak skąpić pieniędzy na 
kostyumy | 


Jak rozpoczął swoje „premierstwo” 
p. Korfanty? 


Na niedzielę 23 bm. zapowiedziana była w Ka. | 
towicach wielka manifestacya, organizowana | 
przez PPS. 

Na dzień ten spieszy do Katowie — pan „pre- 
mier“ Korfanty. „Gios Narodu“ upewnia, że nie 
po to, ażeby — jak dowodzą ztośliwi przeciw- 
nicy — w ruch puścić napastników, którzyby 
ową manifastacyę zakłóciii, lecz jedynie, ażeby 
wziąć udział — w bankiecie francuskim w họ- 


bawiają się utracić nas, wracają bez szacunku, 
ale czy ty sądzisz, że mężczyźni szanowali nas 
kiedykolwiek, pożądali nas tylko. To smutne, 
ale tak jest, Nie mają dla nas szacunku, ponie- 
waż prawie wszystkie jesteśmy jak oni zmien- 
ne, niedtałe... ale oni, przez dziwny nrzesąd, u- 
ważają za dozwolone rodzajowi męsk'emu, to 
co zniesławia nas. Ten przesąd już jest na wy- 
marciu, ae jeszcze nie umarł, Później będziemy 
szczęśliwsze, nie my wprawdzie ale nasze córki... 
Dia nich miłość zamiast być szałem zepsucia 
i użycia podnieconą najpaskudniejszym egoi-- 
zmem męskim będzie peśnią radości. Ty, ty. 
wyzdrowiejcsz, jesteś taka młoda maleństwo | 
moje. Zresztą nawet twój ból ma swoją słodycz. 
Ja widzisz, z mojem: trzydziestu latami. mam. 
dnie, kiedy chciałaoym być młodą na dawny. 
sposób i ko. hać 1 cierpieć jak ty teraz, ja ci 
zazdroszczę tuo.ch łez. Jakże musiałaś używać | 
aby módz tak płakać i żałować. Ale jeszcze. 
użyjesz. Pozostań ze muą, dotrzymaj mi towa- 
rzystwa a będziemy szukaiy razem. Bo ia też 
SzuKum, wiesz, mojej ostatniej miłości i znaleść 
iej nie mogę... Zostań ze mny, a kiesy osądzę 
że już czas, napiszę do Franka Aibrici żeby do 
nas przyjechał... 

Anita: Nie, nie po tego nio, zdaje mnie się, 
Że na niu ciąży trochę w.ny... 

Nara: Dobrze imaleń«a, bądź spokojna, na- 
piszemy do innego. 


$ 
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towarzyskiem:. 

Pan Korfanty jest widocznie takim smako- 
szem, że ponoć już zrana był w Katowicach, 
ażeby rozkoszować się tą pewnością... że na 
bankiet się nie spóźni. W innych pismach en- 
deckiego stempla: nie zauważyliśmy dotąd ro- 
bienia z uczty “alibi“, mającego „premiera“ 
endecyi utrzymać zdala od posądzeń o odpo- 
wiedzialność za rozlew krwi w Katowicach. 

Ale kto nawet zechce uwierzyć „Głosowi Na- 
rodu“, iż Korfanty był tu niewiniątkiem, które 
tylko na wino i pogawędkę z Francuzami zawi- 
tało, uznać musi, że jednak obecność człowieka, 
pozującego na „premiera*, w Katowicach w dniu 
i miejscu, gdzie jego poplecznicy przygotowują 
awantury, wymierzone przeciwko jego przeciw- 
nikom politycznym, nie świadczy o takcie w wy- 
borze debiutu premierowskiego. 

Możnaby sobie wyobrazić, coby to było za 
premierowanie p. Korfantego, gdyby, nie „mogąc 
się rozstać z myśłą, że przestał być swoim agi- 
tatorem — zaczął uganiać po kraju, ażeby (jak 
utrzymuje „Głos Narodu") przypadkowo uczest- 
niczyć w bankietach tam, gdzieby jego przyja- 
ciele endeccy chcieli zamącić jakaś uroczystość 
PPS. 


Szczególny plebiscyt 


Od polskiego komisarza gramieznego w 
w komisyi gmamcznaj polsko-czeskiej otrzy 
mujemy następujące wyjaśnienie: 

Iuterpelacya posła Regera i tow, w Sejmie w 
dniu 18 lipca bi. odnośnie do rzekomo ogłoszo- 
nego plebiscytu w Markłowicach Gómy<ch pow. 
Cieszyńskiego — Oraz delegowania celem przepro 
wajlizenia głosował: sia ludności tej gminy — jako 
jedynego męża zaufania Komisyi delimitacyjnej 
inz. czeskiego Qzeniego — polega na zupełnie 
fałszywych wiadomościach, nie wiadomo skad 
zasiągniętych. gdyż ani Miedzynaroidiowa Komi- 
sya delimitaoyjna polska-czeska, ani 'obie delega- 
cye polska i czeska, przy wyżej wspomnianej 
Komisyi, żadnego głosowania przeprowadzić nie 
poleciły, nios mówiąc już 9 tem. że Ściśle okn- 
aj: A zakres czynności tych komisyi, wyklu:za 

z góry wszelkie tego rodzaju zarządzenia, 

Zadanie Komisyi deilimitacyjrej polegało na 
wytyczeniu i okamienowamiu grznicy polsiko-cze- 
skiej na Ślęsku Cieszyńskim, według deczzyi 
Rady Ambasadorów z dnia 30 lipca 1920, przy- 
czem nawet bardzo drobne zmiany uskutecznia- 
no drogą wzajemnych wymiam 4 protokelar.nie 
przeprowadzane na pełnem posiedzeniu Między- 
marodowiej komńisyi wraz z obiema delegacy mi 
polską i czeską, — sporządzeniem planów szczie- 
gółowych itd. — musialy być jeszcze zatwierdzo- 
re przez Radę Ambasadorów, 

Granica została jeszcze w jesieni 1921 roku u- 
staloną ositańllecznie, kamiemiami granicznymi ob- 
sadzona i przez Radę Amibasaderów. jako już i 
stniejąca przyjętą. i wskutek tego, wszystkie 
chociażby najdrobniejsze zmiany są już wyklu- 
czone, a obecnie talk polscy, jak i czescy techni- 
cy kończą tylko szczeggłowy pomiar pasa grani- 
cznego, szemokiogo okolo 100 metrów, cetem wy” 
gotowania plami gwanicy. długości przeszło 70 
kilometrów. Ze względu na konieczność Spmiw- 
dzemia i uzgodnienia z mapami katastnatlnemi 
granic własnośki gruntów, położonych bezpośr?- 
dniło przy granicy, zarządza się w każdej gminie 
obejście każldlzgo gruntu, w obecności komisanza 
danej gminy i właścicieli interesowanych,. zapo- 
mocą na kilka dni przedtem wywieszonsgo w U- 
rzędzie gminnym — pisemnego ogłoszemia. 

Podobne zbadami granie własności w Marklo- 
wicach Dolnych zanządził pisemnem wezwaniewn 
na ręce komisarzy gminnych i za wieldzą. polskiej 
delegacyi w dniu 17 lipca inż. czeski Czerny, W 
Mawklowicach Górnych nie było dotąd ani podio- 
bnego ogłoszenia ani podobnej komisyi. 

Polska delegacya po przeczytaniu w dzienni- 
kach sprawozdania z posiedzenia Sejmu w duiu 
18 lipca, zarządziła we środę 19 lipca śledztwo, 
celem stwierdzemia na miejscu, czy przyjpadkie.n 
inż. czeski Czerny nie wykroczył pomza zakres 
przepisanych technicznych czynności i nie swo- 
wodował czegoś, co mogłoby ewentualnie służyć 
za podstawę pogloskom o plrhiscycie, Po prz- 
słuchaniu zastępcy komisarza gminy Marklow- 
ce Górne p. Zdziehki, dalej komisarzy gmin Ze- 
Wszydowiee i Marklowice Dolne (polskie i czeski) 
aaz wypytanie kierawnńisów szkół p. Lachofy w 
Zebrzydłowiceaeh i Markiowicach Górnych, a p- 
Janika w Marklowicach Dolnych, a więe ludzi. 
utizymujacych ścieiv ] kt z ludnością i sp2- 
Cvalnie ta Slasku. aokemycie paniformowanreh 
0 wszys'kich sprawach ludności tych trzech są- 
Pnie ny przesłuchaniu niektórych obywateli — 
kazało Się. ży o rzekomym plebiscycie dowie- 
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delegatów Polskiej Komisyi Granicznej i z dzieĘ1- 


ników — dalej, że wspomniane obejście granic 
własności w Marklowicach Dolnych w dniu 17 
lipca miało rzeczywiście miejsca, zostało 


pisemnie. a nie ustnie ogłoszone, ograniczyło si? 
jedynie do pwzzpisanych technicznych czynnuści 
i że część właścicieli interesowanych odmówiła 
swego współudziału. manifestując tem swój pro 
test pnzeciwko podziałowi eminy. Równocześnie 
stwierdzonem zostało, że od czasu obejmowania 
Górnego Śląska przez Połskę, we wszystkich gmi 
nach północnej części Cieszyńskiego zaczęly kur 
sowiać "Uporczywe pogłaski o błiskiem wkirocze- 

niu Wojsk Polskich do tój części Śląska, która 
siadujących ze sobą gmin dotyczących, a naste- 


umysłów było tak silne, że skłonóło nawet staroe 
siwo czeskie we Frysztacie do wydania odezwy 
do mieszkańców, rozlepicnej we wszystkich od- 
nośnych gminach. grożącej suroweni karmi 
tym, którzy wieści o wkroczemu Wojsk polskich 
rozgłaszają, co świadczy. że jeżeli już ludność 
mówiła o jakichś zmianach, to w każiym razie 
na korzyść, a nie na szkodę Pułski. jednakże w 
pogłoskach tych o żadnem glcsowaniu ie wepo 
minano. 


LJ $ ę 
Uwaga Redakcyi. Zarzuty posla Regera nie 
wydają się jednak nicuzasadmione, a powyższe 
wyjaśnienie nie jest dość przekonywujące. Za- 
pewne poseł Reger na powyższe pismo odpowie. 


Nędza głodowa uczonych w Rosyi 


Akcya Nansena 


Genewa. (PAT), Wysoki Komisaryvat dr Nan 
sena komunikuje: Ostatnio zwrócił na siebie po- 
wszechną uwagę opłakamy los prof>sorów, u- 
czonych i badaczy, przebywających w Rosyi, Od 
szeregu łat są oni zmuszeni do kontentowamia 
się płacami zawobkowemi bardzo niedostateczne- 
go wymiaru i wypłacanemi nieregułamnie. Na 
skutego tego doszli powoli do krańcowego wy” 
cieńczenia t. zw. „pajoków”, tj. racyi żywności- 
wych, wydzielanych praz władze sowieckie nie- 
którym klasom ludności. Racye te szłudają się 
z niewielkiej ilości mięsa solomego. jarzya suszo- 
nych, oliwy. ryby suszonaj į kawy, Celem tych 
zasiłków jest niejako ulżenie doli nieszczęśli- 
wych. Jednakże jakość tych środków żywności 
jest bardzo poślednia i przydziclanie jej bardzo 
nieregularne. Wielka liczba wybitnych uczo- 
nych cieszących się sławą europejską została w 
ten sposób zmuszona do wysprzedania wszyst. 
kiego, co posiadała, po za rajkonieczniejszymi 
przedmiotami, nie wyłączając odzieży, <sięgo- 
zbiorów mezbędnych przy ich pracy naukowej. 
Prawie wszyscy Oni se zmuszeni do zamieszki: 
wania wraz z calą rodzimą w jednym pokoju, 
pozbawieni są wszelkich zwyczajnych wygód. 
Organizacya pomocy, pozostająca pod kierowni- 
etwam dra Nansena,  pmzeprowadziła ostat io 
badania nad sprawą niesienia pomocy profeso- 
rom w Rosyi, a prace przedwstępne w tym kie- 
runku zostały już ukończone, W drodze paze- 
prowadzonej korespondencyi z uniwersytet ami 
rosyjskimi ułożono listę profesorów, poinzebują- 
cych pomocy, zaś dnia 8 czerwca b. r. podbisaly 
został prze prnzedstawicieja dra Nansena układ 
z nządem sowietów, według którego to układu 
stanie się możliwe: przesyłanie paczek Żywno- 
ściowych dla profesorów oraz innych osób, na- 
leżących do świata pedagogicznego. albo oddają” 
cych stę innym zawodom naukowym. Instytucya 
uiesienia pomocy dra Nansena zorganizowała o- 
statnio powszrchną służbę przesyłania do Rosyi 
paczdk typowych, przeprowadzając tę ak:yę 
przy współudziale międzynaradowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża, a paczki te przesyłane są, 
do pojedyńczych osób prywatnych, do grup oraz 
do instytucyj dobroczynnych w Rosyi. Siedzihą 
centralna tej służby niesienia pomocy, jest Gc- 
newa, miarowódie zmajduje się ona w biurich 
Wysoikiego Komisaryatu międzynarodowego Ko- 
mitetu niasienia pomocy Hosvi. Paczki przygo- 
towywane są w Rydze, skąd wysyła się je do Ro- 
syi. Cema poszczególnej paczki wynosi dwa i pół 
dolara, a Składają się one z mąki, mleka kond '1- 
sowamego, iłuszczu, cukru. herbaty, soli itp, Ka- 
żda osoba pragnąca wysłać taka paczkę typowa, 
ma jedynie dać zmać o tem zapomocą wysłania 
przekazem odpowiedniej kwoty, pod . adresem 
Societe de Puisses a Geneve, albo  Świsa Banc 
Corporatiorf 43 Lothbury. London. W myśł umo- 
wy z 6 czerwca br. rząd rosyjski obiecał udzie- 
lać stałej swej pomocy dla powyższej akeyi, a w 
niektórych miastach rosyjskich już utworzone 
zostały komitety dła podziału paczek. W skład 
tych komitetów wchodzą przedstawiciele ergani- 
zacyi pomocy, profesorowie oraz inne osoby. po- 
między które paczki mają być rozdzielone. Umo- 
wa przewiduje dostarczenie pomocy 2000 profe- 
sorom. Paczki wysyła e są przez organizacyę 
pomocy, każdemu profesorowi oddzielnie, Wszy- 
stkie niezbędne intormacye oraz formularze 
wraz z bsta, profesorów mogą być dost irezone 
przez Wysoki Komisaryat dra Nansena w Gene 
sie. Mogą być również dastarczone mfornecye 
oo do książek, pism perycdvcznych. oraz przy- 
rządów naukowych niezbsd io potbrzebaych mni- 
wemsytetom rosyjskim dla kontynnownata ieh 
prac oraz dle wzzowiania ich scsunków 72 
światem naukowym Europy zzehedniej. Przede 
stawicicle dra Nansena z Fozyi donoszą, źe po 
czucie odosobniecia dokuczające obecnie światu 
naukowemu w Rosyi. pozostającemu niejako po- 


, straty, 


ma nawiasem reszty świata naukowego, w nii 
wyższym stopniu zwiększa stan przygnębienia 
uczonych rosyjskich, Każda próba ze strony 
profasorów uniwersyteckich i uczomych nawią- 
zania stosunków z ich kolegami rosyjskimi, a 
również wszelka oznaka sytnpatyi, jaka dojdzie 
ich z innych krajów. hędzie przez profesorów 
rosyjskich bardzo goręco powitana i należycie 
Gteniona. W rezultacie ankiety przeprowadzonej 
w różiych uniwersytetach rosyjskich utod ma 
została lista dzieł i pam pervodycznych, którv*h 
liczba w R«esyi jest niezbędna dla wznowienia 
prac naukowych i na żądanie może każdy otrzy” 
mac wszystkie szczegóły olyczące materyułów 
naukowych i przyrządów niezbędnych w rosyj- 
skich laboratoryach i publiozmych czytelniach, 


Przegląd społeczny 


Błogosławione skutki rządów 
p. ministra Michalskiego 


Drugą już państwowa (po Wieliczce i Boch ost) 
salinę wydzierżawiono Spółce akcyjnej eksploa” 
tacyi soli potasowych we Lwowie, 

Wydzierżawiono tanio bo przecież p. minister 
Michalska był nadzwyczajnym komisarzem dla 
zwalczenia drożyzny; wytdzierżawiono na 40 lat, 
pozbywając się praw i dochodów. pozostawiając 
udział państwa w tem przedsięhiorstwie -— tak, 
że państwo zamiast być nadal właścicielem sta- 
ło się akcyonaryuszem i zamiast całego dochodu. 
dostanie jamo cząstkę. 

Tego rodzaju op'racyi (inalsowych nie umie 
zrozumieć zwykły śmiertelnik, tak samo jak o- 
batnicy salnarni w Stebniku po dziś dzicń nie 
rezuinieją dlaczego rząd nie dochował wobec 
uich postanowień regulaminu, (na podstawie 
któwego kanatw ich za drobne przewinienia), lecz 
w dniu 30 maja ogłoszono. że z dniem 31 maja 
lież. roku stosunek s!iużbowy robotników do 
Żupy Solnej zostaje rozwiązany: w ogłoszeniu 
terh podano, że Żupa Solna została wydzier. 
żawioną, a Spółka „skłonna jast" pazyjąć tych 
robotników. Skłonność to jednak była tego ro- 
dzeju, że robotnicy przystąpili do pracy dopiero 
po 7.iygodniowycm bezrobociu. 

Na konferencyach wob.c delegata urzędu gór- 
niczego z Drohobycza st, radcy  gómiezego 
Staurera z delegatami robotników wraz z tow. 
posłem Żuławskim i sekretarzami Związku gór 
niczego tow. M. Bobrowskin i Haluchem — 
piwedstawicielami Spółki ułożono warunki pra- 
cy i ustanowiono płace, które co miesiąc regu. 
lowane będą wedlug relacyi komisyi dla reg. 
lacyi płac w przemyśle naftowym; umowa obo- 
wiązuje na wzy miesiące. niewypowiedziana na 
miesiąc naprzósł obowiązuje zawsze na dalsze 
thzy miesiące, Protokół spisano w dniu 31 lipca 
i zaraz rozpoczęto pracę w salinie. 

Wskutek niedotrzymania przez rząd postino- 
wień regulaminu. o ile nie dojdzie do porszu- 
mienia w ministerstwie przemysłu. robotnicy 
zwrócą się na drogę sędową o odszkodawanie za 
jakie poniesti przez ro. że rząd nie wy- 
powiedział im pracę we właściwym czasie. 

—nN00= 

Robotnicy łódzcy obstają przy urlonach (AW). 
W łódzkich fabrykach włókienniczych powzięto 
uchwałę w sprawie terminu urlopów dla robotni 
ków. W obecnej chwili jednak wobec znacznych 
zamówień w większych zakładach przemysłowych 
udzielanie zbiorowych urlopów byłoby przem; sło- 
wcom nie na rękę. Wobec czego zaproponowali 
oni tobotn kom zrezvenowarte z urlopów w zamian 
za wynaz:odzenie pien'eżne Sprawa ta była poru- 
szaną na zebraniach delegatów fabrycznych. Po 
dłuższej dyskusyi postanowiono odrzucć tę propo- 
Zzycyę, motywując decyzyę tem, że robotnicy po 
winni odpocząć po całorocznej pracy. 
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Kraków, 26 lipca. 
Przyjazd wycieczki rumuńskiej 
do Krakowa 


(k) Dziś we środę 26 bm. o godz. 950 rano 
przyjeżdża do Krakowa wycieczka profesorów i 
studentów bukareszteńskiej Akademii handlowej 
i przemysłowej. Po powitaniu na dworcu przez 
reprezentantów władz, uczelni, oraz delegacye kra- 
kowskiej młodzieży akademickiej, goście udadzą 
się na kwaterę częścią do hoteli, częścią do koszar 
przy ul. Rajskiej. Po spożyciu śniadania w kawiar- 
ni „Esplanade“, uczestnicy wycieczki zwiedzą za- 
bytki miasta, a następnie udadzą się na obiad do 
Starego Teatru. Po południu goście rumuńscy zwie- 
dzą fabrykę fajansów w Skawinie, wieczorem zaś 
wezmą udział w raucie, jaki wydaje na ich cześć 
w sali Starego Teatru rektorat Uniw. Jagielł. i ko- 
mitet młodzieży akademickiej. Wycieczka. rumuń- 
ska zabawi w Krakowie do 29 bm. włącznie. ` 


Sprawy wojskowe 

Rejestracya oficerów. W związku z ogłoszo- 
nem rozporządzeniem ministra spraw wojsko- 
wych w sprawie rejestracyi wszystkich osób 
wojskowych, obywateli państwa polskiego, po- 
siadających stopnie oficerskie, wzgl. równorzed- 
ne, dowiadujemy się co następuje: 

Wydanie listy stopni i starszeństwa oficerów 
zawodowych W. P. zakończyło jeden z działów 
pracy, związanej z ustaleniem organizacyi na- 
szego korpusu oficerskiego. Zarządzona obecnie 
rejestracya da możność ostatecznego ustalenia 
charakteru zgłaszających się obywateli, jako o- 
ficerów rezerwowych i wydania następnie listy 
stopni i starszeństwa oficerów rezerwowych. 
W danym wypadku celem ministra spraw woj- 
skowych jest ostateczne uporządkowanie ewi- 
dencyi wszystkich osób, mających kwalifikacye 
oficerskie. Ten, kto się nie zgłosi do rejestracyi, 
traci możność uzyskania stopnia oficera rezer- 
wy lub naraża się na Kary, przewidziane od- 
nośnemi ustawami. Przy tej okazyi zamierza 
minister spraw wojskowych i wogóle czynniki 
rządowe uregulować ostatecznie sytuacyę po- 
szczególnych wojskowych — stw:erdzić ich prawa 
i uregulować ewentualne pretensye materyalne, 
jakie wielu b. wojskowych ma do rządu -pol- 
skiego. Powitać musimy z zadowoleniem to re- 
gulowanie w wojsku dziedziny za dziedziną, 
wyrażając nadzieję, że zdołamy wreszcie w ten 
sposób dojść do zupełnego unormowania sto- 
sunków. Rejestracya trwa od 1 do 31 b. m. i 
punktualne do niej zgłaszanie się zainteresowa- 
nych leży bardzo w ich interesie, ponieważ nie- 
zadosyćuczynienie temu obowiązkowi iub też 
opóźnienie w jego spełnieniu, jak już wyżej 
wspomniano, poza przewiazianemi karami utru- 
dniłoby danemu obywatelowi ustalenie swego 
stosunku do wojska jako oficera rezerwy. 

i Oficerowie rezerwowi. Ze sfer miarodajnych 
informują nas: Szereg oficerów, nieobjętych li- 
stą oficerów zawodowych, ani ogólnym spisem 
oficerów rezerwowych, zapytuje o swój charak- 
ter służbowy i żali się co do posiadanych sto- 
pni. Ministerstwo spruw wojskowych wyjaśnia, 
że oficerowie, nieobjęci listą oficerów zawodo- 
wych, ani ogólnym spisem oficerów rezerwo- 
wych, posiadają charakter oficerów rezerwy. 
Stopień i starszeństwo tych oficerów rezerwy 
zostaną ustalone w liście starszeństwa oficerów 
rezerwowych, wydanej po przeprowadzeniu re- 
Jestracyi rezerwy. Zasadniczo wszyscy oficero- 
wie rezerwy powinni być zdemobilizowani. Wy- 
jątki stanowią zatrzymani w każdym poszcze- 
gólnym wypadku w służbie czynnej rozporzą- 
dzeniami ministra spraw wojskowych. Poza ofi- 
cerami zawodowymi i wyżej wymienionymi, za- 
trzymanymi czasowo ze względu na dobro służ- 
by specyainymi w każdym wypadku rozkazami 
ministra spraw wojskowych — oficerowie gaży 
oficerskiej otrzymywać od 1 iipca b. r. nie bę- 
uą, za co odpowiadają komisye gośpodarcze. 
Odnośne zarządzenia minister spraw wojsko- 
wych już wydał. Ci z pośród nich, którzy mają 
5 emerytury, zgiaszają je normalnie 
swoim dowództwom dla wymiaru pensyi eme- 
talnej. Tym oficerom naieżą się naturalnie nor- 
maine pobory czynne, aż do uskutecznienia wy- 
miaru emerytury. 

— 


Fabrykantka aniołków 
(k) Policya wpadła na trop sprytne „fabry- 
kantki aniołków”, która od dłu zero zad a 
dniła się przyjmowaniem niemowląt na wycho- 
wanie, pobierając za każde dziecko od 10 do 
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30.000 mk. miesięcznie. Jestto stróżka domu 
pod 1. 10 przy ul. Czarneckiego w Podgórzu 
Katarzyna Połkowa 1. 40. Onegdaj dowiedziała się 
jedna z matek, niejaka Sala Reichman, że jej 
dziecię, umieszczone u Połkowej, już dawno 
zmarło, a sprytna wychowawczyni póbierała na- 
dal pieniądze na utrzymanie dziecka. Okazało 
się, że oszustka postąpiła w ter sam sposób z 
Marya Cichoniową, której dziecię również zmar- 
ło u Połkowej. Sprytną oszustkę aresztowano, 
a jedno niemowlę, przyniesione do niej przez 
kobietę rzekomo nieznanego nazwiska, oddano 
do żłóbka. Dalsze dochodzenia w toku. 


Aresztowanie przemytnika srebrnych 
monet 

(k) W związku z kradzieżą, dokonaną w po- 
ciągu między Tarnowem a Krakowem na szko- 
dę p. Maryi Rapackiej, gdzie zabrano jej biżu- 
teryę wartości 10 milionów mk., policya zarzą- 
dziła pościg za sprawcą tej śmiałej kradzieży. 
Podczas poszukiwań w pociągach osobowych 
natrafiono onegdaj na jadącego w stronę Tar- 
nowa podejrzanego mężczyznę, który, widząc 
wkraezającą do przedziału policyę, chciał um- 
knąć. Jak się okazało, był to 45 letni Rubin 
Majer false Źelikowicz z Sosnowca. Podczas re- 
wizyi, przeprowadzonej przy aresztowanym, 
przekonano się, że Majer miał na sobie pod 
koszulą specyalne ubranie przepasane pasem, 
służące do przewożenia monet. Po zdjęciu ta- 
jemniczego ubrania z Majera, okazało się, że 
wiózł on na sobie 57 kg. srebrnych monet ro- 
syjskich, ułożonych w rulony w specyałnych 
pokrowcach płóciennych. Przy aresztowanym 
znaleziono także bilet kolejowy do Mysłowic, 
oraz paszpoft do Niemiec. Majer tłómaczy się, 
że pieniądze wiózł ze Lwowa, dokąd posłano 
go z Oświęcimia celem wymiany srebra na mar- 
ki polskie w kasie skarbowej. Ponieważ tam nie 
chciano mu srebrnych monet rosyjskich wymie- 
nić, przeto wracał z niemi. — Tłómaczenie to 
nie jest w zupełności uzasadnione już i z tego 
względu, że posiadał bilet kolejowy nie do Oświę- 
cimia, lecz do Mysłowic, oraz paszport zagrani- 
czny. Jest to, jak widać, jeden z szajki prze- 
mytników, która skupuje monety srebrne na 
granicy wschodniej i przewozi je do Niemiec. 
Naturalnie ze sprawą kradzieży biżuteryi p. Ra- 
packiej nie ma on nic wspólnego. Monety skon- 
fiskowano, a Majera oddano władzom sądowym. 
Wieziony skarb składał się ze srebrnych car- 
skich 5, 10, 15 i 20 kopiejek, oraz pół i jedno 
rublówek. Słedztwo w sprawie wykrycia dal- 
szych przemytników obcych monet w toku. 

—000— 

(k) Sprawa Komorowskiej i Paciorka. W dalszym 
ciągu w dniu wczorajszym organa policyjne zajęte 
były przesłuchaniem szeregu świadków dła oświe- 
tlenia zbrodni i przeszłości Komorowskiej, Pacior- 
ka i stosunku ich do ś. p. Zdzisława Komorow- 
skiego. Niektórzy świadkowie zeznali, że niezale- 
źnie od tego, iż żona Komorowskiego wsypywała 
inu do potraw większe dawki veronalu, Komorow- 
ski był nałogowym morfinistą. Ustalono, że Pacio- 
rek podpisywał wszystkie recepty na veronal wła- 
snem skróconem nazwiskiem „dr. Pac... i dostar- 
czał stale swej kochance leku. Wnętrzności zmar- 
łego odesłano na zarządzenie sędziego śledczego 
do zakładu prof. Marchlewskiego, celem przepro- 
wadzenia dokładnej analizy. Obrony Komorowskiej 
podjęli się dwaj adwokaci krakowscy. Równocze- 
śnie toczy się także śledztwo w tej sprawie w są- 
dzie okręgowym karnym. 

(k) Ulewny deszcz trwał wczoraj prawie przez 
cały dzień. Na ulicach potworzyły się olbrzymie 
jeziora, tak, że nie można było przejść przez mia- 
sto. Ulewa dała się również we znaki mieszkań- 
com Krakowa, gdyż woda przeciekała przez dziu- 
rawe dachy, dostając się do wnętrz pokojów. Targ 
wczorajszy nie udał się, gdyż mało przybyło wie- 
śniaków, a ci, którzy przynieśli towar, sprzeda- 
wali go pod arkadami Sukiennic. 

W ciągu ubiegłej doby obserwatoryum krakow- 
skie zanotowało 62 milimetrów opadu. Dla poró- 
wnania podajemy, że przez cały czerwiec roku bie- 
żącego spadło 71 milimetrów deszczu. Opad wczo- 
rajszy jest rekordowy od 15 kwietnia 1916, kiedy 
mieliśmy 79 milimetrów deszczu. Obecnie baro- 
metr począł szybko się podnosić, co zapowiadało- 
by polepszenie się stanu pogody. 

Przepowiednia pogody na Środę według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego: Pogoda 
zmienna, przejściowe opady, wiatry północno-za- 
chodnie. n 

Paderewski wraca. Paderewski z Ameryki przy- 
był do Havru 23 bm. i 24 udał się do Paryża, 
gdzie pozostanie kilka dni, a następnie wyjeżdża 
do swego majątku w Szwajcaryi. 
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Eniecya Agltufie w Muzeach za Korfaztym. 
W niedzielę przyjechała wycieczka do Krakowa 
z ziemi Bydgoskiej. celem zwiedzenia zabytków 
krakowskich i tegoż dnia zwiedzili „ję | Mu- 
zeum Narodowe w Subkiennicach. Na czele tej 
wycieczki stał jakiś zaciatrzewiony zwołennik 
Korfantego. bo później przy ziwiedzaniu okazało 
się. że ów człowiek, który zielonego pojęcia nie 
miał o zabytkach į ich zvwaczemiu historyczinem, 
nie przyszedł po to, aby zwiedzać zabytki kra 
kowsikie. tylko prowokować, agitować, podju- 
wzać i hozcześcić autorytet Naczelnika Państwa. 
W szczególności był czlowiekiem okazałym, wło- 
sy zdredzały, jakby to był profesor filozofii, o- 
tyłość paskarza, wejrzenie jakgdyby wszystkich 
chciał zjeść, sprężystość i ruchy jakgdyby prze- 
wyższał najmądrzejszych, Następnie chodził od 
obrazu do obrazu, ale liche jego pojęcie nie mo- 
gło wytłómaczyć zebranym znaczenia obrazu i 
goście lJanili jak cielęta i nareszcie zjawili się 
przed obrazem Jana Matejki „Kościuszko ped 
Racławicami" i ten pseudezmawca  powieldziań, 
że tutaj „Niema czemu przyglądać się, to jest 
rzeź socyalistówi* Gdy przyszło mowa wycia- 
czka znowu wikręcił sie ten pan į jął swe baj- 
dury opowiadać, lecz mu dano odpriwę, wów” 
czas wzniósł okmayk na cześć Korfantego, Gdzie 
endecra zechce uprawiać jeszcze propagandę na 
rzecz Korfantego, bo w kościołach kłarykali 
to skrzętnie czynią. w Muzeach  zaczymają, w 
końcu spmaguiemi dobrodziejstw dla swych o- 
patrznościowych mężów do niebios krzyczeć gło- 
śno poczma .Dokadxprowadzi ta endecka agita- 
cya, niewybierająca w środkach? 

Pars w Krakowie. Wczoraj przyjechał do Krako- 
wa Mamidi Rzajew, zdemobilizowany żołnierz z 25 
p. ułanów Wojsk Polskich, który będąc narodowo- 
ści perskiej, wyznania mahometańskiego, zamie- 
szkały na Kaukazie, wstąpił do armii generała Że- 
ligowskiego w roku 1919 i służył w wojsku pol- 
skiem do czerwca br. Rzajew jest z zawodu ogro- 
dnikiem a na Kankazie pracował w kopalniach na. 
fty. Przybywszy do Krakowa, chciałby się utrzy- 
mywać z czyszczenia butów na ulicach, jednako- 
woż posterunkowi policyi robią mu trudności i do- 
magają się od niego specyalnego zezwolenia z ma- 
gistratu. Apelujemy do właścicieli przedsiębiorstw 
zarobkowych, by zgłosili odpowiednie wolne miej- 
sce dla powyższego Persa w państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 
l 30. 

W teatrach krakowskich dokonywa się obecnie 
angażowanie artystów i artystek na następny 
sezon. Jak się dowiadujemy, przybędzie scenom 
krakowskim niejedna wybitna siła. Ale też i nie- 
którzy artyści ubędą. | tak z teatru J. Słowa- 
ckiego ubędzie pierwszorzędna siła w osobie 
p. Sosnowskiego, który idzie do teatru miej- 
skiego we Lwowie; z żalem pożegna się publi- 
czność krakowska z tym znakomitym artystą, 
do którego świetnych kreacyj przywykła przez 
długi szereg lat. Z tegoż teatru odchodzi rów- 
nocześnie utalentowany aktor p. Guttner, który 
przenosi się na scenę lubelską. Bagatelę opu- 
szcza wybitny i ceniony artysta p. Fritsche, 
który został angażowany, do Rozmaitości w War- 
szawie. 

Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego. 
Dziś we środę dwie wspaniałe opery: „Cavalle- 
ria rusticana* i „Pajace*, w których wystąpią 
gościnnie trzy obecnie sławy polskie: pp. Mar- 
got Kaftal, jedna z najświetniejszych soprani- 
stek w Polsce, Stanisław Gruszczynski, znany 
bohaterski tenor opery warszawskiej i St. Rei- 
chen, pierwszy baryton opery wiedeńskiej, Mi- 
strzowskie kreacye tych świetnych artystów 
mają ustaloną sławę. Jutro we czwartek jedna 
z najwspanialszych i najmelodyjniejszych oper 
Verdiego „Trubadur“, w której znów wystąpi 
gościnnie p. St. Gruszczyński w partyi Maurica 
i p. Romanowski, który odtworzy partyę hr. 
de Luny. . 

Operetka przy ul. Rajskiej. Dziś we środę re- 
kordowa operetka „Piękna mama“. W operetce 
tej występują gościnnie pp. Br. Bronowski, ulu- 
biony humorysta, który swemi doskonałemi mo- 
nologami rozśmieszał publiczność do łez, Miecz. 
Mirski i E. de Silva, świetna francuska pieśniar= 
ka. Wspaniałe tańce, przepiękna wystawa i lek- 
ka miła muzyka wzbudzają zachwyt, a popyt 
na bilety daje dowód, że operetka ta przypadła 
do gustu. z 

Z 8agateli. Dziś przedostatnie przedstawienie 
„Carewicza* w koncertowej obsadzie z pp. Ma- 
licką w roli Soni i Węgierko w roli carewicza. 
We czwartek na liczne żądania po raz ostatni 
w tym sezonie „Kobieta która zabiła“ z pp. Ko- 
ziowską i Węgierko w rolach głównych. W pią- 
tek po raz ostatni oryginalna potężna sztuka 
z życia cyrku Andrejewa „Ten, którego biją po 
twarzy“ 4 p. Nowackim w roli tytułowej. 
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Z Krak. Tow. Śrew. „Echo“. Na 'Walnem Ze- 
braniu członków odbyłem dnia 18 czerwca b. r. 
wybrano nawy Wydział w następującym składz e: 
Walczak Mieczysiaw dyr. banku (prezes) mjr. dr. 
Piotrowski Tadeusz (wiceprezes), Maryan Kazimierz 
(skarbnik), dyr. Bol. Wallek Walewski (dyr. art.), 
kpt. Markowski Stan, (zast. dyr. art); członkowie 
Wydziału: Fontana Maryan, Borowiejski Kozimierz, 
por. Doellinger Kazimierz, Kogut Karol, Kepyciń- 
ski Leon, kpt. Kurek Wincenty. Celem uczczenia 
członków honorowych „Echo“ a to założyciela p. 
Mar. Fontany i dyr. art. Bol. Walłek Walewskiego, 
uchwalono ofiarować dwie cegiełki wawelskie. 
Wszelkie pisma do „Echa* uprasza się na razie 
przesyłać pod adresem: Kazimierz Borowiejski, 
Kraków, Radziwiłłowska 27, II p. 

Konkurs Tow. „Echo* rozpisany w połowie ze- 
szłego roku, rozstrzygnął sąd konkursowy po od- 
byciu kilku posiedzeń, w następujący sposób: Pierw- 
szą nagrodę Mk 10000 przyznano p. Edwardowi 
Lorenzowi sędziemu w Przemyślu za utwór „Po- 
zdrowienie Tatr“ (godło „Krywań*), a drugą na- 
grodę w takie,że wysokości p. Piotrowi Maszyń- 
skiemu znanemu warszawskiemu kompozytorowi 
za pieśń wschodnią“ (godło „Selim*). Trzecią na- 
grodę 5000 Mk otrzymał p. Stanisław Rączka prof. 
gimn. w Zawierciu. za utwór „Noc tak piękna“ 
(godło „Nastrój *), czwartą 500 Mk znany Krakow- 
ski kompozytor prof. Michał SŚwierzyński za utwór 
„W Kuźni* (godło „Z obecnej doby*), wreszcie 
piątą 4000 Mk również krakowski ceniony kompo- 
zytor prof. Stan. Lipski za „Lato“ (godło „Mimo- 
za*). Za pieśni ludowe przyznano dwie nagrody, 
a to: piecwszą 5000 Mk znanemu warszawskiemu 
kompozytorowi M. M. Biernackiemu za utwór 
„Cztery lata“ (godło „do ut des“), a drugą 4000 
Mk muzykowi poznańskiemu p. Stan. Wiechowi- 
czowi za „Dumkę* (godło „Mak“. 

Ponadto odznaczono zaszczytnie następujace 
utwory: 1) „Lilie“ (godło „M. T. D.*) p, Mar. Do- 
rożyńskiego ze Stanisławowa, 2) „Raz Zeus“ (go- 
dło „Olimp*) p. Władysława Brankiewicza muzyka 
w Lublinie, ) „Pożegnanie“ (godło „44*) p. Sta- 
nisława Rączki, 4) „Dziką pgalladę* (godło „do ut 
de*) p. M. Biernackiego i 5) „Słoneczną pieśń* 
(godło „Lux*) p. Wład. Brankiewicza. Poza kon- 
kursem odznaczono utwór prof. Czesława Maka 
kompozytora polskiego w Zu: ychu. pt. „Widziadło* 
{godio „Albatros“. Jest to kompozycya wysokiej 
wartości artystycznej, pozbawiona jednak zalety 
praktyczności, przez zgromadcenie efektów niewo- 
kalnych. Utwory nieodznaczone odsyłać będzie se- 
kretłarz Tow. Kazimierz Borowiejski, Kraków, Ra- 
dziwiłłowska 27, lI p., według życzeń PP. Kom- 
pozytorów. 

Kolonie dla dzieci w Rabce. W Rabce staraniem 
p. dyr. Langowej odbył się koncert, który przyniósł 
dochód czysty Mk 265.150 — W koncercie wzięły 
udział pp. Kiara Czop Umlaufowa, Helena Kozłow- 
ska, Wanda Mirowska, Manula Rebinderowa i Zofia 
Świdzińska. Restaurator rabczański dał saię i świa- 
tło bezpłatnie. „Odlew“, fabryka maszyn rolniczych 
w Krakowie, ofiarowała na tenże sam cel przez 
dr. Teodora Koscha Mk 50000. Pierwsza partya 
dzieci, która przed pięciu tygodniami wyjechała do 
lecznicy powróci w piątek 28 bm. o godz. 3 i poł 
popołudniu do Krakowa, poczem w pierwszych 
dniach sierpnia Towarzystwo wyśle drugą partyę. 
Pieniądze Towarzystwa nie wystarczą jeduak na 
utrzymanie partyi drugiej przez sześć tygodni Da 
tego Komitet zwraca gię z najgorętszą prośbą do 
społeczeństwa 0 przysperzanie datków, by dzieciom 
z drugiej partyi zapewnić pobyt dłuższy w leczniey. 

(x) Nleuczciwe służące. Policya aresztowała 24- 
letnią Barbarę Wycisk pod zarzutem kradzieży 
100 tysięcy mp., popełnionej na szkodę praco- 
dawczyni p. Frydy Kirschenbaum, zamieszkałej 
przy ulicy Zielonej 25 Rownież do policyi doniósł 
p. Henryk Szafe* zamieszkały przy ul. Dietlow- 
skiej 1. 51, że służąca jego 19 letnia Władysława 
Madejówna skradła mu bieliznę znacznej warttości, 
poczem zbiegła w niewiadomym kierunku. 

(k) Włamania W domu pod l. 12 przy ul. Ska- 
wińskiej, skradziono włamawszy się do komótki 
garderobę damską i męską wartości 150.000 mp., 
na szkodę p. Salpeterów. Śledztwo w toku. 4- Do 
składu sukna pod firmą „B.awat* przy ul. Ger- 
frudy 1. 24, włamali się onegdaj dwaj opryszki 
i skradłszy gotówkę w kwocie jednego milio- 
na mp. wybiegli na ulicę. Za uciekającymi oprysz 
kami puścili się w pogoń mieszkańcy domu i za- 
alarmowani przechodnie, którzy po poścgu zdo- 
łali jednego z opryszków pojmać. Opryszek pod- 
czas ucieczki porzucił skradzione pieniądze. 'Część 
porzuconych pieniędzy zebrano z bruku i oddano 
poszkodowanej firmie. Drugi złoczyńca zbiegł, uno- 
Sząc z sobą blisko połowę skradzionej sumy w fir- 
mie „Bławąt*. Okazało się, że przytrzymany opry- 
Szek nazywa się Bernard Westreich false Ringer 
lat 24, Nadto stwierdzono, że Westreich zbiegł 
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niepawno z tute'szego więzenia, gdz'e miał od- 
pow adać za liczne kradzieże. 

(k) Atak szaiu Wczoraj o godz. 4 popoł. zawee 
zwano pogotowie na ul. Sławkowską, gdze żoł- 
nierz niestwierdzonego dotad nazwiska uległ ata- 
kowi szału. Nieszczęśliwego po ubezwładnieniu 
przewieziono do szpitala okięgowego. 


— 0 00 — 
Z POLSKI 

Wiłeńskie sorawy żydowskie. (AW) Jak donosi 
„Unser Freund*, projektowane w Wilnie z edno- 
czenie t. zw. żydowskich central oświatowych 
uie nasłąpiło z powodu niedojścia do porozu- 
mienia w sprawach szko!'nictwa żydowskiego. 
Przyczyną nieporozumienia w centralach oświa- 
towych są dwa zwalczające się wza emnie prą- 
dy. z których jeden dąży do wprowadzenia 
szkoly hebrajskiej, drugi żargonowej. Siły tych 
dwóch prądów są mniejwięcej równe, skutkiem 
tego centrale oświatowe nie mogły wyonić 
wspólnego organu. 

W związku z wprowadzeniem przymusu szkol- 
nego dla dzieci urodzonych w r. 1915, kurato- 
ryum okręgu szkolnego rozpaczśło organizacyę 
oddzielnych szkół dla dzieci żydowskich z pol- 
skim językiem wykadowym. Istniejące dotąd 
szkoły żargonowe będą mogły istuieć nadal ja- 
ko szkoły pry walne. 

—000 — 


Przyjazd Naczę!nika Państwa do Krakowa 


Warszawa (PAT). W sobotę 22 bm. „Naczelnik 
państwa |przysął delegacyę kom tetu organizacyje 
nego zjazdu byłych legionistów polskich w oso- 
bach dra Mieczysława Kaplickiego, Feliksa Gwiż- 
dża i dra Karola Polakiewicza. Delegacya przed- 
łożyła prośbę, aby Naczelnik państwa raczył przy= 
byc na zjazd byłych legionistów w K akowie, w 
dniu 5, 7 i 7 sierpnia. Pan Naczelnik państwa 
obiecał p zyjechać przyczem informując się o ce- 
lach zjazdu, zwrócił szczególną uwagę na potczebę 
opieki nad grobami poległych legionistów i wza- 
jemnej pomocy. 

—=000— 


REPERTUAR 


Orera w teatrze im, J, Slowackiego 
Środa* „Cavalleria“ i „Pajace*, 
Czwartek: „Trubadur“. 
Cperzika przy ul, Rajskicj, 

Środa: „Piękna Mama“, 

Teatr „Bagatela” 
Środa: „Carewicz*, 
Czwa.tew: „łKub.eta, któga zabiła”, 

—090— 

Z AKOP ANE Sanato yum dla cho''b piersio* 

iLi vych- imi nia Drów Diusk.ch. 


OTWAKIE CAŁY RUA 


z: 3-8 

Najnowsze metody leczen a gruźl cy. — Prz' pyszne poło- 

żenie 1100 m. — Kuchana wykwint.a. — Zgioszenia do 
Zarzydu. 


Przegląd gospodarczy 


uskłarecya procentowego podatku od zysku [zba 
hanulowa 1 przemysłowa w Krakowie zwróciia się 
do ministra skarou, oraz przemystu i hadiu o 
przesunięcie do 1-szego października terminu 
składania dekłaracy: do wym aru procent.wego po- 
datiku od zyssu na rok 1922, gdyż w obecnym 
okresie wakucyj i ulopów zciegio się już kilka 
terminów do składania zeznań podatkowych (pa- 
tenty, podatek dochudowy). 


Telegramy giełdowe 


Wraszawa. 25 lipca. (PAT) Milionówka trans. 
1600, 5 proc. m. Warszawy trans. 220, 222 i pół, 
sprzedaż 225, kupno 220. 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 5910, 5850, 
580, marki niemieckie trans. 11.95. Czeki: Gdańsk 
trans. 11.90, 11.97 i pół, 11.92 i pół, sprzedaż 12.12, 
kupno 11.72, Berlin trans. 11.90, 11.97 i pół, 11.92, 
sprzedaż 12.12, kufao 11.72, Londyn trans. 
26.300, 26.250, sprzedaż 26.350, kupno 26.150, No- 
wy York trans. 5925, 5922 i pół, sprzedaż 5942 
i pół, kupno 5902 į pół, Paryż trans. 502 i pół, 
498, sprzedaż 500, kupno 496, Praga trans. 129, 
128 i pół, Szwajcarya trans. 1100, sprzedaż 1104, 
kupno 1096, Wiedeń trans. 19 i jedna czwarta, 
18 i pół, sprzedaż 19, kupno 18. 

Zurych. 25 lipca. (PAT) Zamknięcie giełdy. Ber- 
lin 105, Holandya 304 i trzy czwarte, Nowy York 
525 i trzy czwarte, Londyn 2332, Paryż 4440, Me- 
dyolan 2432, Kopenhaga 113, Chrystyania 88 i 
jedna czwarta, Budapeszt 0.32, Zagrzeb 1.62 i pół, 
Warszawa 0.08 i pół, Wiedeń 0.01 i trzy czwarte, 
austr. korona stemplowana 0.02. i 


Giełda krakowska z 25 lipca 


Waluta Markowa 


JA AV uzekt. rzenaze — wgłóry 
Waluty Idewizy |_1003_] vedat || duono | śorzedaż 
Lciary St» Zjed || 5700 — | 5900: — || 5700— | 5900— | —— 
» kanad. —— —— =. ——| —>m 
Franki irane. || 475— | 500- || 480—| 505—| —— 
> belgijs.j| 445— | 475— || 145— | 475—| —— 
»  Szwajc| 1010 — | 1140 — |1040' — | 1140— | =*= 
Funty szterlin.| 25800| 26306! 25'800] 26:300| —— 
Marki niemiec 11:50 12:50! 1120 1250) 12:10 
korony aust. —17 —20 || —17 50 | —1950] 18:50 
4 Czesko-si.| 126— | 138 — || 127 —| 132 —| 12985 
»| węgiers. ——| || =—| | =—=| == 
„ duńskie —— —— —— m | m 
Lei rumuński. —— —— =- =a] a= 
Liry włoskie 250— | 270— || 250'— | 270—| ==" 


Floreny holen.| —'— 


Akcye bankowe. 


Bank Przemysł, |-—V em 

Bang Hipoteczny se... 
Bank Masopolski. . „. „ . 
Ziemski Bank Kredyt. ;. 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związk. I-VIl 

Bank komercyalny I—iV 
Bank Ziem. kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie || è 
Bank Zwiąż. Spółek Zarob. 


Akcyq tow, handi. i przem. 


P.T. H. |—IV em. ..... 

„Elibor*-XŁ.J. Borkowski* 

BO Sre r she a EE 

„Pnarma“ (B. Jawornicki) 

„Polski Glob" . F ai Pa à 

C. Hartwig, Poznań...» p 

Zegiuga Polska ...... $ 

Zieieniewskil--IIl em. „ex“ r | 4800— | 4700—4750 

Warsz. Parowozy l—H em. | 1150*— | :250— 1175— 

H.Cegielśski, Poznań I-VIII | 1750'— | 1900*— 1850— 

„Potęga* Tow. huty żel. | 28.000 | 31.000 

sMEBIESZÓ FP. = === = — 

„Irzebinia* 1-—iV em. , , || 1600*— | 1800— 

„Pocisk » « « « «008. || 700—| 80U'== 

AUtOMOtOF «a seess „. ||[1000— | 1200— 

Portiand-Cem. Szczakowa || 17.500— | 18.500 — 

LUOIEA e» oe a sass.. || 5900— | 6100— 

ZBIEISZA +. « «409828. , || 6100:— | 6300— 

Tepege I—IV 12.22. ||49U00— |5100— 

Poiska Naita „ « « « « » » „ ||1800— |1900— | 1850--1875 

Oikos cesosoecoeeoo —— == 

Pezet . « « « « «2 « « 62 6. ||1000= | 4100— 

"łuszcze Trzebinia ..« . . | 2900— | 3100— 

„ArTawus* IV em.. . .. || 2000— | 2200— 

Porceiana Cmielów .... —— — A 

Fabr. cukru w Chodorowie || 3550'— | 3750*— | 3600 —8700 
—"— | 1100— 


Elektr. Jiersza I—IV em 


Stowarzyszenia Í zgromadzenia 


Posledzenie Krakowskiej Rady Robotniczej PPS 
wraz z zarządami związków zawodowych odbędzie 
się we środę 26 lipca o godz. 7 wieczór w sali 
Zw ązku stow. robotniczych przy ul Dunajewskie- 
go 5. Sprawy bardzo wielkiej wagi. Jaknajliczniej- 
szy udział towarzyszów bezwarunkowo konieczny. 

Pos edzanie Komitetu obwodowego PPS zacho- 
dniej Małopolski odbędzie się we czwartek 27 lipca 
o godz. 6 wieczór w redakcyi „Naprzodu*. Udział 
jak najliczniejszy konieczny. Sprawy bardzo ważne. 

Posiedzenie klubu radców miejskich PPS odbę- 
dzie się we czwartek 27 lipca o godzinie 7 wie- 
czór w Sekretaryacie Rady Robotniczej, Dunajew- 
skiego 5 il p. 

Podzórskie Rob. Stow. Spożywcze „Naprzód“ od- 
będzie wspólne posiedzenie Rady nadzorczej i Za- 
rządu w środę 26 bm. o godz. 7 wieczór we wła- 
snvm lokalu. 

baczność krawcy i krawczynie! Zgromadzenie 
pracownikow i pracownie krawieckich odbędzie 
się we środę 26 lipca o godz. 7 wieczór w sali 
Związku Stow. Robotn. ul. Dunajewskiego L. 5 
Il p. Na porządku dziennym: 1) Wybor delega- 
tów na ziazd centralny pracowników igły w War- 
szawie, 2) sprawy warsztatowe, a organizacya, 
Obecność wszystkich konieczna. Zarząd. 

Baczność malarze į pokostnicy!  Półroczne 
Walne zebranie odbędzie się we czwart:k 27 
lipca be, w sali przy ul. Dunajewskiego 5, II. p. . 
o godz. 6-tej wiecz. Sprawy ważne. Obecność 
wszystkich konieczna. Wzywa Się również wszy- 
stkich czionków zaległych ze składkamz do wy- 
równania tychże. ponieważ w myśł statutu, tyl. 
ko wypiaceni członkowie mają prawo głosowa- 
nia. Zarząd, 

Wycieczkę do Krzeszowic urządza krakowski 
oddział ewiązku robotników metalowych w 
dniu 30 lipca, Na program złożą się różne nie- 
spodzianki. Podczas zabawy leśnej przygrywać 
będzie muzyka robotnicza. Wstęp wraz z bileta- 
mi kolejowymi tam i z powrotem dla dorosłych - 
600 m. dzieci do lat 10 płacą połowę, bilety do 
nabycia w biurze metalowców przy ul Dunaje- 
wskiego L 5, HI. p. między godziną 4—8 wie- 
czór, 


CENY OGLOSZEN: 


przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. 
liczy się podwójnie. 


aNyń" P R OZ Cp * 


Nr 166. 


> Sa 5 s 
Zwyczajne (na ostatniej strone) Mkp. 25, w rubryce „Nadesłane* Mkp. 65— w tekście redakcyjnym Mkp. 80—, 
Drobne ogłoszenia Mkp. 20— za słowo, przyczem pierwszy wyraz 
Układ tabelargczny i liczbowy o 20% droższy. 


Naimniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200—. 


Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, ulica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86, 
gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń. 


Motor 
, 3 ONUFREGO FIUTA 
Tvinnyk z magnetem i gaź- Ę 7 
nikiem 442 HP do sprzedania- |" Krakowie, ul Grzegórzecka 7. 
Kremerowska 6, Ill piętro na | urządza pogrzeby od naj- 
prawo od 2-ej do ś-tej. |skromniejszych do naj 
a wspamialszych, przepro- 
FACHOWIEC = ekshumacye i 
i przewozi zwłoki do 
do łabrykacyj 752| wszystkich kra'ów. Wiel- 
sody krystalicznej ki wybór trumien me- 
poszukiwany. Pisemne zgło- talowych, dębowych i z 
szenia pod „Samodzielność miękkiego drzewa. 
100% Kraków. skrytka 105. 'Ceny umiarkowane. 742 
i EEE E E ow ąz z a 


Maszynista 


doskonałe obznajomiony z Kompresorami amonia 
kalnymi motorami elektrycznymi o prądzie zmien- 
nym do rafineryi natty poszukiwany. Zgłoszenia 

do Administracyi pod „Rafinerya*. 749 


R ETSEN EERE O =. 
L. 1274. S 
Powiatowa Kasa Chorych w Krośnie 


rozpisuje niniejszem i 


KONKURS 


na posadę kontrolora chorych i pracodawców 

Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy mogą się wykazać 
pracą w Kasach Chorych i są obznajomieni z prowadza- 
dzeniem list wypłat i ewidencyi robotników w przedsię- 
biorstwach przemysłowych i handlowych. 

Posada do objęcia może być zaraz po nadaniu, najpóź- 
niej dnia 15 sierpnia br. Po roku nienagannej służby sta- 
bilizącya. Warunki wedle umowy. Podania należycie umo- 
tywowane z dokładnem curriculum vitae i św:adectwami 
przesłać należy najpóźniej do dniar3-go sierpnia 1922 pod 
adresem Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie. 

«Kucharski Piotr 
i Przewodniczący Zarządu. 


GENY GAZU. 


Wskutek bardzo znacznego podwyższe- 
nia ceny węgla górnośląs<iego, działają- 
cego wstecz bo od 1 lipca b. r. — i zna- 
cznego podwyższenia ceny robocizny, zmu- 
szoną jest Dvrekcya Gazówni miejskiej, 
działająca w imieniu Komisji gazowo-elektr., 
podnieść cenę gazu za miesiąc lipiec, okres , 
VII i nadal jak następuje: 

Za 1 m$ gazu do świecenia. grzania i gospo- 


darstwa domowego . e « « e >è e è» „ Mk 140— 
Za 1 m gazu do motorów . « « « « „ 110— 


Równocześnie podniesiono opłatę miesięczną za 
gazomierze do następującej wysokości: 


za gazom. 3 płom. 100Mk || za gazom. 80pł. 800 Mk 
5 


750 


8. 
| 


m n "” LJ Ł2/ 3) 100 EA] 1 00 » 
Sa 0-2. 206 | „ło, 180 „4200, 
RS 220 aai 300.57 |-s 040 880,10 ,, 
WSW. 200% |» » „800, 1600, 
w w 50 wm 600, » „ 400, 1800, 
” ” 60 "” 700 m .. s 500 LJ 000 s 
751 Dyrekcya 4420 


Krakowskiej Gazowni miejskiej. 


Walne Zgromadzenie 


Tow. Kredytowego w Limanowej 
odbędzie się d. 30 lipca b. r. o godz 3 popoł. 


Porządek dzienny: 
1. Rezygnacya Rady Nadzorczej i członków Dyrekcyi. 
2. Wybór nowych członków Dyrekcyi i Rady Nadzorczej 
oraz Komisyi kontrolującej. 


3. Zmiana statutu. | 
4. Udzielenie absolutoryum z czynności dotychczasowemu 
4 zarządowi. 

5, Wnioski. 397 Chaim Barb. | 


p 
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Redaktor naczelny: Emil Hasckes. 
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Cykoryi „GLEBA” 


na Zachodnią Małopolskę oraz Slask Cieszyński 
i proszę o łaskawe skierowanie zleceń do firmy : 


J. BIELICKI 


ZASTĘPSTWO CYKORYI „GLEBA“ 668 | 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK L.1. 


Poszukujemy dla naszej kopalni kruszcu i błyszczu 
ołowiu w Polsce 3 


inżyniera elektrotechnika 


z akademickiem wykształceniem i 4—5-letnią praktyką 
kopalnianą (węgiel lub kruszec). Język polski i niemiecki 
w słowie i piśmie wymagany. Pierwszeństwo mają pe- 
tenci, posiadający polską przynależność państwową. Za- 
płata według umowy. Zgłoszenia wraz z odpisami świa- 
dectw i fotografią należy wysyłać do: Zarząd kopalni „MA. 
TYLDA* Spadkobiercy Jerzego de Glęsche w Chrzanowie. 


2 


„TRADYCYA" 


antykwaryat artystyczny, ul. Straszewskiego 27 po- 
leca antyczne meble. porcelanę, obrazy itd. 629 


ET 
POWSZECHNE BIURO REKLAMY 
„PRASAĄ” A 


KRAKOW, KARMELICKA 16. TEL. 20-86. 


NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY 
PRASOWEJ W MAŁOPOLSCE. PROWADZONY 
PRZEZ WSPOŁPRACOWNIKOW RED. | ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKICH. o PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
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Baczność! 


Rezra.granciiimigranci 


hy W p lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Połski do Ameryki 
anady. 
Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura 
e” 


2. Kraków, ulica św. Marka 22 
> neo i ul. Szpitalna 30 (Hotel Pollera) 
H i którzy wrócili do Polski nawet przed dwoma laty, zechcą zgłosić się 
Reemigranci, natychmiast do naszego biura z paszporiami z Ameryki, a wyrobimy 
im wizę amerykańską i wystaramy się dla nich o szybki wyjazd. 

H i powinni niezwłocznie przesłać do naszego biura swój Affidavit (papiery z Ame- 
Emigranci, ryki) i mogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwolenie na 
wyjazd do Ameryki. Każde opóźnienie może narazić na utratę prawa wyjazdu, ze względu 
na ograniczoną ilość osób, mogących wyjechać w tym roku do Ameryki, 


Kto nadeśle do CUNARD LINE, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affidavit — 
ten w tym roku wyjedzie do Ameryki. 


Okręty nasze są największe i najszybsze na Świecie. Przeprawiają podróżnych w około 4h 
dniach do Ameryki i odpływają prawie codziennie ze wszystkich portów świata. Pasażerowie 
mają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzymają znakomity wikt i pomieszezeni są 
w osobnych kajutach na 2—4 osób. 

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża 
MsŁE RATOLICKIE. 


Bilet akratowy kosztuje z Kraxowa do Amsryki 
taksy amer. informacye bezpłatnie. 
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Redaktor odbuwiedziałny: Maryan Jastrzębski. 
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